
Nauka Katolicka.
( P O S Ł A N I E C . )

O
„N auka K atolicka" w ychodzi co czw ar

tek  ”w  Bochum w  W estfa lii jak o  bezpła
tny dodatek do „W iaru sa  Polskiego11. 
Osobno „N auki K atolickiej" prenum ero
w ać nie można. Kto w ięc chce ją  o trzy
m ywać, niech sobie zapisze na poczcie 
„W iarusa  Polskiego11.

w
t

o
„W iaru s Po lsk i11, pismo polityczno 

wychodzi trzy  razy tygodniowo z „N auką 
K atolicką", jak o  bezpłatnym  dodatkiem. 
P renum erata  na poczcie wynosi 1 ciarkę 
60 fenygów kw artaln ie , a  z odnoszeniem 
do domu przez listow ego 1 m arkę 76 f e 
nygów.

Módl się i pracuj!

B e z p ł a t n y  d o d a t e k  t y g o d n i o w y  do „ W i a r u s a  P o l s k i e g o 4*.

2tfr. 2 7 .  Bocknm, d n ia  8  lip ca  1897. H o k  6 .

Na niedzielę piata po Światkach.
L ekcya. 1 P io tr  III. 8 — 15.

Najmilsi 1 W szyscy  w modlitwie budźcie 
jednomyślni, spółeierpiący, b ra te rs tw a  miłośni
cy, miłosierni, skromni, pokorni; nie o d d aw a-  
jąc złego za złe, ani z łorzeństw a za złorze- 
cz e ń s tw o ; lecz przeciwnym obyczajem b łogo
s ław iąc ;  gdyż na to jesteście wezwani, abyście 
b łogosław ieństw o dziedzictwem posiedli. A l
bowiem kto chce żyw ot miłować i oglądać dni 
dobre, niech poham uje język swój od złego, i 
u sta  jego  niech nie mówią zdrady. Niech się 
oddala  od złego, a niech czyni d o b r z e : niech 
szuka pokoju, a niechaj go ściga. Albowii m 
oczy P ań sk ie  nad sprawiedliwymi, a uszy jego 
ku prośbie ich. Lecz tw arz  P ań sk a  na dzia
ła jące złości. I któż je s t  coby wam zaszko
dził, jeśli dobrego naśladow cam i będziec ie?  
Ale i choć co cierpicie dla sprawiedliwości, 
b łogosławieni (jesteście). A  s trachu ich nie 
strachajcie  się ani sobą trwóżcie. Lecz P ana  
C hrys tusa  święćcie w sercach waszych.

E w ang ie lfa . M at. V. 20 -  24.
W on czas mówił Je z u s  uczniom s w o im : 

Jeś l i  nie będzie obfitowała sprawiedliwość w a 
sza więcej niż D oktorów  zakonnych i F a ry z e 

uszów, nie wnijdziecie do K rólestw a niebie
skiego. Słyszeliście, iż rzeczono je s t  s tarym  : 
Nie będziesz zabijał, a ktoby zabił, będzie  w i 
nien sądu. A j a  wam  p o w iad am : iż każdy,
k tóry  się gniewa na  b ra ta  swego, będzie w i
nien sądu. A ktoby rzekł b ra tu  swemu, R a k a l  
będzie winien rady . A ktoby rzekł, głupcze 1 
będzie winien ognia piekit lnego. Jeś l i  tedy 
ofiarujesz dar  twój do ołtarza, a tam  w spo
mnisz, iż b rut twój ma nieco przeciw tobie.; 
zostaw tam  dar  twój przed ołtarzem, a idź 
pierwej zjednać się z b ra tem  tw o im ; a tedy 
p rzyszedłszy ofiarujesz dar  twój.

K a z a n ie
na niedzielę piątą po Świątkach.

„.leźli tedy ofiarujesz dar twój 
do ołtarza... idź p ierw ej zjednać 
się z bratem  twoim, a  tedy  przy
szedłszy ofiarujesz dar tw ój."

W dzisiejszej ewaugielii św. Zbawiciel 
Jezus zakazuje się gniewać, mówiąc: Ktoby 
się gniewał na brata swego, winien będzie 
sądu, czyli srodze będzie karany, bo z gnie
wu najgorsze powstają skutki. Gniew ro
dzi kłótnie, rozdwaja sąsiadów, przyjaciół,
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braci i siostry; z gniewu pow staje zacię
tość, n ienaw iść i zemsta. Z gniewu po
w stają prześladowania, złorzeczenia, prze
kleństwa, bo rozgniew any wpada w w ście
kłość, krzyczy, w rzeszczy, kłamie, w y g a 
duje niestworzone rzeczy na sw ojego bli
źniego. Z gniewu powstają mordy, zabój
stw a, bo kiedy rozgniew any wpadnie w  
w ciekłość, nie wie, co robi, i siebie roz
darłby i bliźniego zabiłby. A  małoż to ta
kich przykładów mam y? Kain w n ienaw i
ści brata sw ego zabił. Absalon najłago
dniejszego ojca sw ego D aw ida chciał zabić. 
Cesarz T eodozy gniew em  uniesiony kazał 
m iasto T essalonikę w pień w yciąć. A le
ksander W. najwierniejszego sługę sw ego  
w gniew ie zabił. W ięcej przykładów nie 
przytaczam , jakie zbrodnie i grzechy z g n ie 
wu powstały, albowiem historya daw niej
sza tysiączne nam przytacza przykłady, a 
teraźniejsza nieraz wspomina, jak sąsiad  
sąsiada zabił, żona męża, a mąż żonę za 
m ordował. Przerażające są takie przy
kłady, a jednakże prawdziwe, bo je gniew  
w swojem rozjątrzeniu zrodził.

A le nie mniejszych i rozgniew any do
św iadcza skutków, bo gniew i rozum mu 
tępi i ży ły  mu ścina, i jak dośw iadczenie 
nauczyło, że nie jeden, gdy się pogniewał, 
to i na miejscu został, bo go gniew  spa
raliżow ał. T akie są doczesne skntki gn ie
wu, a w ieczne daleko większe, bo w yklu
czają z królestw a niebieskiego, bo uczy P a 
w eł św. w liście do G alatów, iż tacy kró
lestw a B ożego nie dostąpią.

N iepoliczone są nieszczęścia, które z gn ie
wu w ypływają, ale gdy o w szystkich  dzi
siaj mówić nie mogę, pomówię tylko o nie
naw iści w części I-szej, zaś o zem ście 
w części TT giej, wykazując okropność tych  
grzechów.

C z ę ś ć  I. G niew jest to gw ałtow ne  
wzburzenie umysłu. A le owo gw ałtow ne  
i chw ilow e wzburzenie umysłu może trwać 
dłużej i uieprzerwanie, a wtedy przechodzi 
w nienaw iść i objawia się okropuemi sku
tkami, bo nienaw iść jest ciągłym  gniewem. 
T aki gniew , który przeszedł w nienaw iść,

ustawicznie dokucza bliźniemu, którego n ie
nawidzi. N ie spojrzy na niego dobrem okiem, 
nie przemówi do niego, nie pochwali Pana  
B oga, nie pokłoni się mu, nie poratuje go  
w potrzebie, nie odwiedzi w chorobie, nie 
pożyczy, choćby go krwawemi łzami p ro s ił; 
nie będzie chronił domu jego ani zboża  
przed szkodą; nie będzie bronił w poża
rze, powodzi, bo nienaw iść nie dopuści, 
nawet gdyby umarł przeciwnik jego, a 
dzieci jego w poniew ierkę w yszły, żadnego  
w opiekę nie weźm ie; owszem nienaw iścią  
w iedziony człow iek cieszy się, gdy się n ie
przyjacielow i jego  źle wiedzie, gdy mu 
grad zboże wybije, woda zaleje, lub bydlę 
padnie; cieszy się, gdy się mu w polu nie 
obrodzi, lub jaka szkoda w ydarzy; cieszy  
się, gdyby i do szczętu zniszczał, bo n ie
naw iść nieprzyjacielowi życzy w szystkiego  
złego. Takie to skutki z n ienaw iści w y 
pływ ają! K tóż tu nie poznaje, jak  ciężkim  
grzechem jest n ienaw iść? Zbaw iciel Jezus 
modlił się za krzyźow ników  swoich, w o ła 
jąc: „O jcze! odpuść im, bo n ie w ied zą , co 
czynią!" A  człow iek  n ienaw iścią palony  
nie modli się za tych, których ma w nie
naw iści, ale im złorzeczy, przeklina i szko
dzi, gdzie m oże; bo nienaw istnik nic do
brego nie powie o tym, którego n ienaw i
dzi, nie poleci go do służby, do obow ią
zku, do urzędu, ale jeżeli może, to mu je
szcze zaszkodzi. N ienaw iść bowiem zrodzi 
zaciętość, a zaciętość w szędzie pójdzie b ez
czelnie, w szędzie się w ciśnie, by kłamstwem  
potwarzą bliźniem u szkodzić. O tern tu 
um yślnie napomykani, by krewni, sąsiedzi, 
m ający do siebie nienawiść, zaw stydzili się, 
upamiętali i nienaw iść ze serca w ykorzenili, 
a naśladow ali Jezusa, który był cichego i 
pokornego serca, by naśladowali Szczepana  
św iętego, którego gradem kamieni obsypali, 
a ten się modlił za  n ich; by naśladowali 
P aw ła św., który pragnął i najw iększe  
męki cierpieć za  prześladowców swoich, 
byle oni byli zbawieni. Cóż to M ojżesz 
w ycierpiał od ludu izraelskiego, a przecież 
się za niego modlił. Samuel arcykapłan  
i rządca od ludu w zgardzony, odrzucony,



a przecież nie ustawał modlił się za nich. 
Jakżeż cbrześcianie, czyliź my uie wyrzu
cimy nienawiści ze serca? Jakże i nam 
Bóg daruje, jeżeli my nie darujemy? Jan 
św. apostoł mówi: „Jeźliby kto rzekł, że
Boga miłuje, a nienawidzi brata swego, 
kłamcą jest, bo jakże miłować może Boga, 
którego nie widzi, jcźli nienawidzi brata 
swego, którego ma przed oczyma“. Tu 
więcej przykładów nie przytaczam, bo gdy
bym przytoczył, a my byśmy jednak uie 
wykorzenili nienawiści ze serca, cięższaby 
nas za to kara czekała. Jeżeli zaś wyko
cim y nienawiść ku bliźnim i miłością ich 
otoczymy i modlić się za nich będziemy, 
staniemy się Bogu podobnymi, który każe 
słońcu swemu wschodzić nad dobrymi i 
złymi.

Lecz czyż to tak trudno pozbyć się 
nienawiści? Cóż cię to człowiecze niena
wiścią ku bratu twemu powodowauego ko
sztuje? Czyż to musisz pielgrzymkę do 
Jerozolimy podejmować, lub do Rzymu się 
udawać? Bynajmniej! Owszem w domu to 
uskutecznić możesz. Dosyć ze serca powie
dzieć: daruję, przebaczam, a nienawiść sa 
ma od siebie zniknie. Cóż ty człowiecze 
grzeszny, czyż chcesz nienawiścią twoją 
w dobroci powstrzymać Boga, by i tobie 
nie darował. On ci nakazał o przebacze
nie pod warunkiem prosić, jeżeli ty wino
wajcy twemu darujesz; a ty ukrywając 
w sercu swojem nienawiść, w takim razie 
nie prosisz o przebaczenie, ale o ukaranie. 
Chryzostom św., byśmy nienawiść i gniew  
ze serca wykorzenili, przemawia: Choćbyś
my nie tak wieloma grzechami byli obar
czeni, jednakże, gdy Bóg żąda, powinniśmy 
bliźniemu naszemu darować; teraz zaś, kie
dy tyle złego ciąży na nas, i ze w szy
stkiego przed Bogiem mamy zdawać ra
chunek, jakżeż bliźniemu nie darować, bo 
znieważył cię kto bajkami, dokuczaniami, 
pomyśl sobie, coś i ty innym uczynił, a 
nawet samemu Panu Bogn; przebacz mu 
i nienawiść wyrzuć ze serca swego, bo 
jakże przemówisz do Boga: Odpuść nam 
nasze winy, kiedy ty nie odpuszczasz.

Przeto chrześcianie powinniśmy unikać 
gniewu, by się nienawiść do serca naszego 
nie zakradła, owszem powinniśmy i naj
większych nieprzyjaciół miłować i za nich 
się modlić, Zbawiciel Jezus nakazał: „Do
brze czyńcie tym, którzy was mają w nie
nawiści i módlcie się za prześladujące i 
potwarzającc was". Orygines mówi: „Kto 
nie miłuje bliźniego, ten i Chrystusa nie 
miłuje, a kto Chrystusa miłuje, ten i bli- 
źuiego miłuje". Leon Wielki, Papież, mó
wi: „Uczmy się od Boga bliźuich miłować, 
który i tym, co go zaprzeczają, czyni do
brze". Augustyn w psalmie 25 uczy, żeśmy 
i tych miłować powinni, którzy Boga pra
wdziwego nie uznają, bo może się na
wrócą i potem goręcej Go czcić będą, ni
żeli my, a przeto prędzej wnijdą do kró
lestwa niebieskiego. A gdzieindziej mówi: 
Nie grzechy, ani błędy człowieka miłować 
mamy, ale samego człowieka, bo człowieka  
Bóg stworzył, człowiek zaś grzechy uczy
nił. Przeto miłuj człowieka, którego Bóg 
stworzył, ałe nie miłuj grzechów jego, bo 
te sam człowiek uczynił.

Zatem unikajmy gniewu, wykorzeniaj
my nienawiść a miłujmy bliźniego naszego, 
bo taka jest wola tego, który nam przy
kazanie dał, byśmy tak miłowali bliźniego 
jak siebie samego. Nikt zaś siebie same
go nie ma w nienawiści, a przeto i bli
źniego nie należy mieć, ale owszem m iło
ścią go należy otoczyć.

Lecz daleko jeszcze cięższy grzech w y
pływa z gniewu, a tym jest zemsta, o ozem

C z ę ść  II. Zemsta, to koniec gniewu, 
to wywarcie gniewu, to szczyt gniewu; 
zemsta to wywarcie złości* a źe złość nie
pohamowaną wywiera, z tego powodu naj
gorsze za sobą pociąga skutki. Zkądże to 
pochodzą podpalania, mordy i zabójstwa? 
Zkąd tyle nieszczęść w całym świecie?  
Oto ze zemsty! Niejeden złośliwy na mar
ne słowo, za wyrządzoną lub urojoną krzy
wdę podpali bliźniego a przy bliźnim spa
lą się domy, stodoły i budynki sąsiadów; 
spalą się sprzęty i bydlęta, spali całe mie
nie a niekiedy i ludzie. Któż tego przy-



czyną? Oto zemsta! Zemsta podpaliła staj
nie, spaliła gumna, zboże i co w nich by
ło ! Zemsta spaliła odzienie, pieniądze i 
kosztowności! Zemsta zrobiła bogatych że
brakami a niekiedy jeszcze gorzej, bo przy 
mieniu spaliła i właścicieli! O jakże okro
pną popełniła zbrodnię! Taka zbrodnia z 
dymem wyleciała w górę i woła o pomstę 
do nieba, bo Bóg powiedział: „Mojać jest 
pomsta, a ja oddam na czas każdemu. Cóż 
jeszcze dokazuje zemsta? Zemsta porwana 
gniewem bije, katuje, morduje, a niekiedy 
i zabija bliźniego. Nie słyszeliście to o 
nieszczęśliwych wypadkach, jak to sąsiad 
sąsiaua, brat brata, uuiesiony zemstą, za
mordował, jak mu ręce i nogi połamał, 
jak go zastrzelił lub utopił? A to wszy
stko dokazała szkaradna zemsta. Nie wie
rzycie temu, zapytajcie się historyi, zapy
tajcie się sądów karnych a dostarczą wam 
na to przykładów. Ja nie chcę wymieniać 
przykładów, bym kogo nie przeraził i u- 
czucia religijnego nic obraził! O mój Bo
że, do czegóż to zemsta prowadzi ludzi! 
Czyż można co szkaradniejszego, okropniej
szego wymyśleć nad zemstę? Nie da się! 
Zemsta nie zważa bowiem na Boga, na 
ludzi, na niebo, na piekło; albowiem mści
ciel leci do piekła i chce ofiarę swoją do 
piekła ściągnąć. O jakież to sponiewiera
nie natury ludzkiej! O jakież zdeptanie mi
łości Boga i bliźniego! Jezus Chrystus na
ucza: „Słyszeliście, iż powiedziano: oko za 
oko, a ząb za ząb, a ja wam powiadam, 
żebyście się nie sprzeciwiali złemu, ale je
śli cię kto uderzy w prawy policzek twój, 
nadstaw mu i d ługiego.“

Tak zemstą pałający człowiek nie po
stąpi, jak naucza Chrystus, bo taki nie da
ruje, nie przebaczy, ale dziesięcioro tyle 
odda obrazicielowi, boby i oczy nieprzyja
cielowi wydarł i zdrowie odebrał i życia 
pozbawił. O przebóg! Jak daleceśmy od
stąpili w iary! jak daleceśmy znieważyli 
przykazania Boskie! Paweł św., Piotr św. 
tak umiłowali nieprzyjaciół swoich jak nikt 
z ludzi i przyjaciół uie miłuje. Któż kie
dy chciał iść na potępienie za nieprzyjaciół,

kiedy miał iść do nieba? Żaden, a prze
cież Paw eł św. chciał iść za tych, co go 
kamienowali. Mojżesz chciał być wymaza
nym z księgi żywota za tych, co nań ka
mieniami rzucali. Dawid patrząc jak mor
dują tych, co się mu opierali, zawołał: „Ja 
pasterz zgrzeszył, a ci co uczynili?" Da
wid miał w ręku Saula, prześladowcę swe
go, a przecież go nie zabił. Jeżeli się to 
działo w starym zakonie, jakże nam Bóg  
przebaczy w nowym zakonie, który nas 
naucza: ,,Jeźli nie będzie obfitowała spra
wiedliwość wasza więcej niż doktorów za- 
konnych i faryzeuszów, nie wnijdziecie do 
królestwa niebieskiego.“ Człowiecze! Już 
dla własnego zysku wszelkie urazy powi
nieneś darować bliźniemu swemu, bo tobie 
Bóg przyobiecał nagrodę jeżeli darujesz u- 
razę, a nie temu, który cię ukrzywdził. 
Nie mów tego, że on zły, bo im jest gor
szy, a ty go miłujesz, tem większą bę
dziesz miał zasługę przed Bogiem, gdy to 
czynisz dla Boga. Któż kiedy słyszał, że
by wąż węża, niedźwiedź niedźwiedzia z 
zemsty zamordował? Zwierzęta jednego ro
dzaju, jednej natury prawie nigdy się nie 
mordują; człowiek tylko pastwi się z zem
sty nad człowiekiem, zabija go i najwięk
sze złe, jakie tylko może, wyrządza mu.

Pytam się tedy mścicielu, jakże z zem
stą przystąpisz do stołu Pańskiego? kiedy 
sam Jezus mówi: „Jeźli ofiarujesz dar twój 
do ołtarza a tam wspomuiesz, iż brat twój 
ma nieco przeciw Tobie, zostaw tam dar 
twój przed ołtarzem, a idź pierw zjednać 
się z bratem twoim.“ Jakże więc przystą
pisz do przyjęcia Jezusa? Może powiesz: 
jakże mu darować, kiedy mi krzywdę wy
rządził? Ale cię jeszcze nie ukrzyżował! 
A Jezus ukrzyżowany jeszcze z krzyża 
woła: Ojcze, daruj im, bo nie wiedzą co 
czynią.

Może powiesz: jakże mu darować, kie
dy mnie spotwarzył, oczernił, obmówił? 
Przyjacielu! nie mścij się nad nim, bo on 
przez to więcej sobie, niż tobie złego u- 
czynił. Albowiem Bóg widząc twoją krzy
wdę, wynagrodzi cię, ale nie jego. A
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kto wie, czy ty od takiego nieprzyjaciela 
więcej nie zyskasz niż od przyjaciela, 
przyjaciel wiele rzeczy zatai, by cię nie 
pogniew ał; nieprzyjaciel zaś wyrzucając ci 
różne grzechy, na któreś nie zważał, do 
poprawy cię przez to i do pokuty pobudza.

Zastanów się też mścicielu nad sobą: 
ty się mścisz nad bliźnim, że ci coś przy
krego powiedział lub uczynił, a nie zasta
nawiasz się nad tem, że ci Bóg nigdy nic 
złego nie uczynił, a ileś go ty razy grze
chami twojemi obraził! Gdyby cię był 
chciał za grzechy twoje karać, możebyś 
ani dnia nie przeżył. Rozważ nad tem, 
com powiedział, a spodziewam się, że zem
stę ze serca wykorzenisz. Miej przeto u- I  
stawicznie grzechy twoje w pamięci a ni
gdy na nikim mścić się nie będziesz. Bo 
i dłużnik ewangieliczny, któremu dziesięć 
tysięcy talentów pan darował, nie byłby 
dusił dłużnika swego i do więzienia wtrą
cał, gdyby był pamiętał, jakie mu dobro
dziejstwo pan jego wyświadczył. Pamiętaj 
na to, co mówi ek lezyastyk: „Kto się chce 
mścić, znajdzie od pana pomstę, a grzechy 
jego chowając chować będzie. Odpuść bli
źniemu twemu, który cię szkodzi, a tedy 
tobie proszącemu grzechy rozwiązane będą.M

Sam Jezus Chrystus zapewuił nas mó
w iąc: „A gdy staniecie na modlitwę od
puśćcie jeźli co przeciw komu macie, aby 
i ojciec wasz, który jest w niebiesiech od
puścił wam grzechy wasze. Lecz jeźli wy 
nie odpuścicie, ani Ojciec wasz, który w 
niebie jest, nie odpuści wam grzechy 
wasze.“

Nie mojać to ehrześcianie nauka, ale 
Tego, który nas sądzić będzie. Przeto, 
jeźli chcecie dostąpić odpuszczenia grze
chów, darujcie nieprzyjaciołom waszym, nie 
mścijcie się na nich, ale owszem módlcie 
się za nich, czyńcie im dobrze, a będziecie 
naśladować samego Jezusa; będziecie się 
zbliżać do doskonałości Boga, który jest 
tak dobry, że każe słońcu swemu świecić 
nietylko nad dobrymi ale i złymi; który 
tą samą wodą posila dobrych co i złych, 
a może niekiedy na roli mściwego człowie

ka lepiej się rodzi, niżeli na poczciwego, 
łagodnego, aby i tego mściciela zapamięta
łego opamiętał i nawrócił. Jakżcbyśmy 
nie darowali obrazicicloiu naszym, kiedy 
się Jezus modlił za nas na krzyżu, kiedy 
i teraz w niebie stawia się za nami.

Porzućmy przeto nienawiść, porzućmy 
zemstę, darujmy nieprzyjaciołom naszym, 
módlmy się za nich, a Bóg miłosierny, 
który zapewnił: jeźli my odpuścimy naszym  
winowajcom, i nam odpuści. Amen.

l*rzeczucie nieba.
Uważaj, czytelniku, na głos serca twe

go w różnych wypadkach życia, a wiele z 
tego odczujesz, czego się masz spodziewać 
w niebie. Bóg już włożył w sercu twojem 
przeczucie tego, co zgotował tym, którzy 
Go miłują. Mianowicie zaś w dolegliwo
ściach życia tego chce cię Bóg pocieszyć i 
podnieść nadzieją niebieskich radości i nie 
masz tu żadnej przykrości, za którąby ci 
odpowiedniej nagrody i radości nie obiecał 
w niebie.

Rozumie się, że człowiek światowy nie 
zważa na tę pociechę; ale im się kto bai- 
dziej do Boga przywiąże, tem żywiej u- 
czuje tę niebieską pociechę i tem bardziej 
cieszy się na niebo. Jeżeli cię cierpienia 
i dolegliwości gniotą, a ty nie widzisz ża
dnego wyjścia ani końca tychże, zapytaj 
serca twego, czem 0110 cię pociesza? Tam 
w niebie nie ma żadnych cierpień, tam nie 
ma śmierci, ani smutku, ani narzekania, 
ani boleści. Gdy umysł twój wzburzony, 
uczucie obrażone, gdy burza wewnątrz po
wstaje, a ty nie możesz znaleść spokoju: 
to spojrzyj na wieczny spoczynek —  w nie
bie! Tam nic nie zakłóci spokoju duszy, 
nic serca twego nic zaniepokoi.

Jeśliś się natrudził dla rzeczy docze- 
suych, a zamiary twe zostały zniweczone 
i praca usilna udaremniona —  nic trać od
wagi! niebo z pewnością możesz osiągnąć > 
dla nieba praca nigdy nie zginie. Jeśli tu  
żyć musisz z ludźmi nieznośnemi, jeśli nie 
możesz prawie wytrzymać ich oszczerstw i



krzywd, to się ciesz na wesołe towarzy
stwo Świętych w niebie —  tara nie ma 
zazdrości, ani niezgody, ale każdy cieszy 
się szczerze szczęściem drugiego.

Jeśli twe dobre czyny zostaną ukryte 
w oczach świata, twe przymioty i zasługi 
zapoznano, twe prace nie nagrodzone, 
czemże się cieszy twe serce, jeśli jest p ra
wdziwie chrześciańske? Tam w niebie, bę
dzie kiedyś wszystko nagrodzone, Bóg wie 
wszystko, i kubek wody z miłości ku Nie
mu podany, nie zostanie bez zapłaty. Jeśli 
tu w obec ludzi nic nic znaczysz, jeśli to
bą pogardzają nawet za błędy bezwiuue —  
co ci serce mówi? Tara w niebie nic ma 
różnicy osób —  tam szanują każdego wc- 
dług jego prawdziwej wartości, każdego 
nagrodzą według zasługi.

T ak  tedy niebo zachowało ci za każdą 
przykrość pociechę i nagrodę. Jeśli cię 
kiedy tajemnicza jakaś  trwoga przejmuje: jak  
się wszystko skończy? Mam jeszcze tyle 
przewrotnych skłonności i namiętności —  
czy ja  też wytrwam w łasce, lub czy mój 
koniec będzie nieszczęśliwy ? Co ci twe 
serce mówi? Tylko jeszcze trochę odwagi; 
skoro tylko przyjdę do tej wiecznej szczę
śliwości, ustanie wszelka trwoga, nie za 
grozi mi żadne niebezpieczeństwo, nie będę 
się trwożył —  nieba już utracić nie mogę.

Jeśli twe serce czuje się zawsze pró- 
żuem i niezadowolonem, jeśli żadne ziem
skie dobro, żadna radość doczesua zapełnić 
go nie może, lecz zawsze tęskni za inną, 
a nigdy znaleźć nie może tego, czego szu- j  

ka, nigdy trwałego pokoju —  czego chce 
wtenczas twe serce? Ono tęskni, acz bez
wiednie, za niebem; dopiero tam znaleźć 
może to, czego szukało.

W Bogu znajdziesz dobro nieskończone 
bez granic, po za którem nic dobrego ani 
pomyśleć ani zapragnąć nie zdołasz; do
piero w posiadaniu Boga odpoczniesz w 
niewymownej rozkoszy; w Nim wszystkie 
twe pragnienia zaspokojone, a tęsknota za
dowolona zostanie. Tu na tem wygnaniu 
musisz się zadowolnić nadzieją przyszłej 
rozkoszy w niebie i mówić z Dawidem:

„Będę nasycony o Boże, gdy się okaże 
chwała T w oja .“

Dziwna rzecz, że ty nie myślisz o roz
koszach nieba i nie pocieszasz się niemi. 
Ty  tak  chętnie myślisz o przyszłych ziem
skich przyjemnościach i już naprzód się 
cieszysz na przyjść mające rozkosze; cze
muż się raczej nie cieszysz na radości nie
ba, które wszystko inne nieskończenie prze
wyższają i k ióre same jedne są pewne i 
bezpieczne, jeśli ich tjdko szczerze pra
gniesz? Jeśli cię to gniewa, że wszystko 
idzie nie podług twej woli, jeśli nie możesz 
osiągnąć tego, czego pragniesz, jeśli ci 
zawsze coś stoi na zawadzie —  wtenczas 
ciesz się nadzieją wiecznego szczęścia; tam 
dopiero spełnią się wszystkie twoje życze
nia, tam zawsze mieć będziesz to, czego 
sobie życzysz, a nic radości twej nie za
mąci.

Jeśli cię to zasmuci, że szczęście do
czesne tak szybko mija, straszne wypadki 
wydzierają ci to, co masz najdroższego, a 
śmierć grozi ci u tra tą  wszystkiego, co masz 
na ziemi, co wtenczas sprawia pociechę 
twemu chrześciańskiemu sercu? Niebo. Ty  
wiesz, że tam dopiero wszystko jest, pewne 
i wieczne —  tam mi nikt szczęścia mego 
nie wydrze, tara będę wiecznie szczęśliwy 
—  bez umniejszenia, bez końca....

Jeślibyś już tu chciał wiedzieć, dla
czego cię to lub owo spotyka; jeśli się 
dziwisz, dla czego złym często się dobrze 
powodzi, a dobrym źle, to poczekaj aż bę
dziesz w niebie —  tam ci się wszystko 
wyjaśni, gdy spojrzysz na cały bieg życia 
twego; tara pojmiesz, że właśnie tak  być 
musiało, abyś się dostał do nieba i nie
zmiernie cieszyć się będziesz tem, co ci do 
tego pomogło. Jeśli  ci się zdaje, że Bóg 
za wiele cierpień na ciebie zsyła, jeśli sa
mo życie staje ci się nieznośnem —  gdzież 
znajdziesz prawdziwą pociechę, jeśli nie w 
nadziei n ieba?  Je s t  to twoja wina, jeśli 
bez pociechy jesteś i gryziesz się twojem 
cierpieniem; Bóg chce abyś, szukał w Nim 
i w nadziei nieba. Oto wszystko, co serce 
twoje przeczuwa i za czern tęskni, będziesz



miał w niebie —  i owszem, Bóg ci więcej 
obiecuje, jak  pomyśleć, albo spodziewać się 
możesz. „Bo ani oko nie widziało, ani 
ucho nie słyszało, ani w serce ludzkie nie 
wstąpiło, co Bóg zgotował tym, k tórzy  Go 
miłują."

Temi myślami się pocieszaj, a  nigdy 
nie upadniesz na duchu.

F rzes ła ń cy  śm ierc i.
Był pewien szlachetny młodzieniec, k tóry  

zrazu pogardzał ziemskiemi rzeczami, o w ie
czne zaś z całą pilnością s tarać  się począł. 
Osobliwie bał się nagłej i niespodziewanej 
śmierci, aby go taż nie zasta ła  nieprzygo
towanego. Dla tego modli się i wzdycha 
nieustannie, i o tę jedynie łaskę prosił, 
aby go Bóg przed śmiercią upomniał, iżby 
się godnie mógł przysposobić.

Bóg wysłuchuje tej modlitwy młodzień
ca, i posyła mu w widomej postaci jego 
A n io ła -S tróża .  Ten go zapewnia, źe nie 
pierwej umrze, aż przynajmniej na trzy 
dni przed śmiercią trzej przesłańcy śmierci 
nie przyjdą.

Tak pocieszony, zamiast Bogu tern go r
liwiej służyć, nadużył tej wielkiej łaski, 
rzucił się w wir świata i wpadł wkrótce 
w najhaniebniejsze występki. Nie skutko
wały napomnienia ani rodziców, ani prze
łożonych, ani przyjaciół. On zawsze od
powiadał: „Nawrócę się, nim umrę."

Kazu jednego wyjechał do odległej wio
ski ; w drodze napadli go zbójcy i tak  nań 
gołemi mieczami natarli, źe będąc w oczy- 
wistem niebezpieczeństwie śmierci i ciężko 
raniony, spiął ostrogami konia i zaledwie 
z życiem uszedł.

Skoro się rany  jego zabliźniły, wsiadł 
ów nieroztropny młodzian na okręt, chcąc 
doświadczyć przyjemności podróży mor
skiej. Nagle zryw a się burza —  fale się 
piętrzą —  okręt jak  piłka tam i tu mio
tany falami! Wszyscy podróżni uważają to 
za niebezpieczeństwo śmierci! wznoszą oczy 
i ręce ku niebu i błagają Boga o przeba
czenie grzechów, obiecując szczerą popra

wę. Tylko *ów młodzian, acz nieco po
bladł, lecz niepomny na swe zbawienie, 
ani pomyślał o żalu i poprawie życia. 
Tymczasem burza ustała  —  a wszyscy zo
stali ocaleni.

Niedługo potem dostał ów młodzian 
nieznośnego bólu głowy; wkrótce przyłą- 

I czyła się silna gorączka, k tó ra  go w k ró 
tkim czasie tak  wyniszczyła, źe wyglądał 
blady jak  trup i wszyscy sądzili, że już 
śmierć bliska. Lekarze, rodzice i kapłan 
mówią mu, źe niebezpieczeństwo jest g ro 
źne, napominają go i proszą ze łzami, aby 
pamiętał o swojem zbawieniu i gotował się 
na śmierć, co już za plecami stoi. On j e 
dnak zawsze odpowiada, że z tej choroby 
nie umrze. „Czekam jeszcze na przesłańca 
śmierci!"

Nagle staje przed nim Aniół Stróż i 
m ów i:

—  Przynajmniej teraz  się popraw, ho 
tylko kilka chwil życia ci pozostaje!

Skoro ujrzał i wysłuchał słów Anioła, 
począł temu czynić wyrzuty, źe mu słowa 
nie dotrzymał, gdyż mu przynajmniej trzy 
dni przed śmiercią miał dać znać o niej.

Aniół zaś z wszelką łagodnością rzekł:
—  J a  wiernie dotrzymałem mego przy

rzeczenia i wcześniem cię upomniał o nie
chybnej śmierci: najprzód wtenczas, gdyś 
wpadł między zbójców i w oczywistem nie
bezpieczeństwie życia zostawałeś, powtóre, 
gdyś był na m orzu ; a wreszcie, gdyś wpadł 
w tę chorobę. Jam  podał myśl lekarzom, 
by ci oznajmili bliską śmierć; ja  rodziców 
natchnąłem, by cię upomnieli; ja  nakłoni
łem kapłana, by cię do nawrócenia nam a
wiał —  a tyś tern wszystkiem pogardził! 
A teraz się jeszcze uskarżasz, jak  gdybym 
cię nie był aż nadto ostrzegał.

 ̂ Aniół wyrzekłszy to, znikł. Młodzian 
zaś opowiedział to przytomnym —  a j e 
dnak chciał mieć słuszność. I  skonał, uie- 
nawrócony.

Obyśmy lepiej, jak  on, uważali na  prze- 
słańców śmierci!
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R ad a w  sm u tk u .
Ciągną ze wschodu czarue chmur bałwany, 
Gwiazdy na nieba sklepieniu się błyszczą, 
Zakrył się księżyc, mroźne wichry świszczą,  
A z szumem pędzi potok rozhukany.

L ecz wnet ta czarna rozbije się chmura; 
Patrz, jak ten obłok przed wichrem uchodzi, 
Twarz swoją blady księżyc rozpogodzi,
A  nowem życiem odetchnie natura.

Tak gdy się ciemno twe życie zachmurzy, 
Gdy ciężki smutek serce twoje dręczy, 
Myśl, źe zwycięstwa palma tego wieńczy, 
Co niewzruszony stał w pośrodku burzy.

Szczęście i smutek idą na przemiany; 
Wszak słońce zawżdy wiosenne nie grzeje, 
I wiatr wiosenny też ciągle nie wieje,
Lecz ten trwa zawsze, który goi rany.

Jeśli więc smutek twe serce przyciśnie, 
Gdy oko twoje zaleje się łzami,
W znieś wzrok ku Temu co rządzi nad nami, 
A  wnet ci promyk nadziei zabłyśnie.

Kalendarz tygodniowy.
h i p i c c.

11. Niedziela. C ypryana M.
12. Poniedziałek. Ja n a  Gwalb.
13. W torek . M ałgorzaty Panny.
14. .Środa. Bonawentury.
10. Czwartek. Rozeał. św. Apostołów.
16. Piątek . N. M. P. Szkaplerznej.
17. Sobota. A leksego i B erty.

M Szanownych Czytelników ^
g  upraszam y, aby odnowili przedpłatę p  

M  na tr* ec i k w a r ta ł rok u
| |  i niechże się starają o d a lsz e  ro*- 
j j  p o w sz e c h n ie n ie  „ P o s ł a ń c a  K a -  S  

t o l i c k i o g o " .  Cena wynosi na poczcie J|p 
g | i w ajencyach rg

z przyniesieniem do domu 65 fe n .;
g) bez przyniesienia 50 fen .; Jf

m w Kkspedycyi w Bochum 40 fen. fp
IlifijMIiW

K a t e c h i z m  r z y m s k o - k a t o l i c k i .
Cena za egzemplarz opraw ny 35 fen., z p rzesyłką 45 fen.

$więtojrizafncie
czyli akładka na ubogich studentów  katolicko-polskich.

W  kasie (zob. nr. 2 6 )   179,74 m.
Ze zabaw y Tow. św. F loryana w G elsenkirchen

(w ręczy ł p. A. W o jc z y ń s k l ) ........................ 9,40 „
Na w eselu u p. M arcelego Gziela w H erten :

M. Gziel z żoną 3 mr., W . Agaciak 3 m.,
M. K rępulec 2 mr., K. Giedas z żoną 1 
mr., C. Popielna 1 mr., T . U rbaniak 1 m.,
F r. MeincZak 1 m., F r. Ratajszczak z żo
ną 1,50 m., P . Gziel 1 m ., J . Gziel z żoną 
2 mr., W . L iebner z żoną 1 mr., J . M a r
ciniak z żoną 2 m., A. Popielna 1 m., W .
Jankow ski 50 f., synek G iedasa 20 fen., 
na porto dołożył M. K rępulec 20 fen., — 
razem 21 mr. 40 fen. (nadesłał pan M.
K rępulec — porto 25 fen.) . . . . .  21.15 „

Na weaelu u p. M atkowskiego (nadesła ł pan
Fr. M alinowski z U eckendorf) . . . .  3,00 „

Ze skarbonki T ow arzystw a św. Ja n a  Chrze. 
w U eckendorf z dnia 25 kw ietn ia 1,10 m., 
z dnia 9 inaja 1,66 mr., z dnia 30 m aja 
2,67 mr., z dnia 27-go czerw ca 2,50 mr., 
z rocznicy w dniu 29 czerw ca 5,50 mr.,
(nadesła ł p. Adam Goldyan) razem . . . 13,43 „

Na chrzcinach u p. W incentego Eichlera w 
W atten sch e id : E icliler z żoną 1 mr., Ign.
Roazak z żoną 1 mr., Ant. Roazak 1 mr.,
Jadw iga Roazak 50 f., M aryauna Roazak 
50 f., Stefan Ite jer z żoną 1 m r., Kaźmierz 
W ilczkow iak z narzeczoną 2 mr., Leon 
E iehler l mr., Karól Skóras 1 mr., Jan  
K onrad 50 fen , Stan. Polaszek z żoną 1 
mr., M ichał kaźm ierezak 60 f. (w ręczy ł p.
W incenty  E i e h l e r ) .........................................  11,00

R azem : 237,72 m.
Odchodzi :

M. W . w  E., w sparcie . . . .  9,60 m.
M. S. i J . M. pensya za czerw iec 72,00 „
P orto  . . . . . ' .................0,20 „

R a z e m : 81,80 m. 81,80 „
Pozostaje w k asie : 155,92 „

Bóg zapłań I Aw. Józafacie, módl aię za nami 1 
6. V II. 97. p ro : K s. L i s s.

Jan  Bieliński, Bochum M altheseratr. 17a.

K sią ż k i różnej treści-
P t u l a r e k  Ś l u b n y  czyli rady przed ślubem  dla 

uowożeńców i rady po ślubie d la m ałżonków z p rzykła
dami i m odlitwami, oraz ka rtą  do zapisania dnia i 'ro k u  
ślubu. Cena 60 fen. z przes. 70 fen.

P o b o ż n y  s p o s ó b  odm aw iania piętnastu tajem nic 
Różańca św. Cena 30 fen. z przes. 35 fen.

K ó ż n n i e c  r o z w n i n n y  w  t r z y d z i e s t u  ta* 
j c n in ic ac l i .  Cena 1 mr. z przes. 1,10 m.

\ a u U i  i r a d y  d l a  m a t k i  c h r z e ś e i a ń s k i e j  
jak  dzieci po bożemu wychować. Napisał ks. A. J .  Cena 
10 fen., z przes. 15 fen.

P r z y g o t o w a n i e  n a  ś m i e r ć  czyli rozmyślania
0 praw dach wiecznych jako  w stęp  do życia pobożnego
1 szczęśliwej śmierci św. Alfonsa Liguorego. Cena 1 m- 
i  przesyłką 1,20 mrk.

M i n i s t r a n t ,  czyli nauka służenia do Mszy św- 
Cena 15 fen., z przes. 18 fen.

P r z e r a ź l i w e  e c h o  trąb y  ostatecznej. Cena 6° 
fen. z przes. 65 fen.

A ib e s :  „ W i a r u s  P o l s k i " ,  H o r h u m .
R edaktor odpow iedzialny: ks. Franciszek Lisa w  Rumianie. — Nakładem  i czcionkami W ydaw nictw a „W iarusa  Polskiego11


